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Prowokacyjne przemówienie w radio.
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Zamordowanie prezesa rady ministrów JaponjL
Sześć bomb w śródmieściu Tokjo.

TOKIO, 16. 5. Dokonano tu re­
wolwerowego zamachu na prem jera 
P rem jer je s t ciężko ranny.

Zamach na prem jera dokonany
0 godz. 5 popoł., przez grupę młodych 
ludzi ubranych w m undury m ary­
narki wojskowej. Po w targnięciu do 
rezydencji prem jera, ludzie ci dali 
do niego dwa strzały rewolwerowe, 
trafia jąc  w głowę. P raw ie jednocze­
śnie w mieście rzucono sześć bomb 
na różne gmachy, m. in. na  bank ja ­
poński, urząd policji i dom kacle- 
rza Makino. Siedem esób jest cięż­
ko rannych, między niemi 5 poli­
cjantów.

Po zamachu, na ulicach rozdawa 
no ulotki, podpisane przez „Zwią­
zek młodych oficerów m arynarki 
wojskowej”, krytykując ostro wła­
dze m arynarki wojskowej, stanowi

PROCESY O SZPIEGOSTWO.
W ARSZAW A, 16. 5. (wł.) W 

najbliższym czasie na wokandzie są 
du okręgowego w stolicy znajduje 
się szereg spraw  o szpiegostwo. M. 
in. spraw a aresztowanego ostatnio 
niejakiego Milewskiego.
„TEGO LATA ALBO ZACZNIE 
SIĘ  POPRAW A GOSPODARCZA 

ALBO STOCZYMY SIĘ  
W CHAOS".

W ARSZAW A, 16.5. Tak zapowie 
dział sen. Borah w senacie St. Zjedn.

W wielkiej mowie swej sena­
tor Borah znów powrócił do swej te- 
orji o zlikwidowaniu wszechświato­
wego kryzysu przez- zniesienie 
wszelkich zbrojeń, uregulowanie o- 
stateczne powojennych odszkodowań
1 powrotu do srebrnej podstawy wa­
lut w tych krajach, gdzie dawniej 
takowa była.

Koniecznym warunkiem popra­
wy stosunków gospodarczych jest 
równomierny podział złota na ca­
łym świecie, a  przyczyną obecnego 
stanu jest fakt, że 70 proc. całego ist 
niejąeego złota jest tylko w Amery­
ce i F rancji.

sko dyplomacji k raju  i sprawy go­
spodarcze.

P rem jer japoński Inukay, na któ 
rego dokonano zamachu rewolwero­
wego zmarł z powodu odniesionych 
ran.

Gabinet japoński podał się do 
dymisji.

NIEZNANY OSOBNIK WŁĄCZYŁ SIĘ DO KABLA
W sobotę o godz. 23 m. 25 pod- dja przypuszczając.

POD RASZYNEM.

ze
czas radjowej transmisji muzyki lek 
kiej z „Cafe George” audycję prze­
rwało wygłoszone przez niewiado­
mego osobnika przemówienie prowo 
kacyjne oraz okrzyki przeciwpań- 
stwowe.

Dyżurny technik polskiego ra-

Marsz. Piłsudski spędzi urlop w Pikiliszkach.
W ILNO, 16. 5. (wł.) Marszałek 

Piłsudski przybył z W ilna do Piki- 
liszek, gdzie bawił b. krótko. W 
związku z tern w Pikiliszkach czy­
nione są przygotowania do spodzie­

wanego latem przyjazdu marszałka 
Piłsudskiego wraz z całą rodziną 
na urlop. Wczoraj marsz. Piłsudski 
powrócił z Wilna do Warszawy.

Krwawe walki w Bombaju.
BOMBAJ, 16. 5. Po kilkunastu

godzinach spokoju doszło do no­
wych starć między hindusami a ara 
bami. Sytuacja w mieście jest bar­
dzo poważna. Władze wojskowe an 
gielskie posłały oddziały wojskowe 
na pomoc władzom policyjnym, któ

re nie były w stanie uśmierzyć za­
mieszek. 1

Całe miasto obstawione jest pa­
trolami wojskowemi i policji. Jest 
19 zabitych hindusów i około 60 ran­
nych po obu stronach. (PAT).

Grota sekciarzy.
WALKA NAGUSÓW Z ŻANDARMERJĄ RUMUŃSKĄ.

W IEDEŃ , 16. 5. Ubiegłej nocy 
odkryło pięciu żandarmów w gminie 
P etrun ja  w Bessarabji podzjemną 
grotę, która od szeregu lat służyła 
tajnej sekcie innocentystów za miej 
see schadzek. W grocie tej zastali 
żandarmi około 100 osób mężczyzn 
i kobiet, wykonujących praktyki 
sekciarskie przy świetle pochodni.

Innocentyści nie chcieli pod żad 
nym warunkiem opuścić groty, 
śpiewając w dalszym ciągu psalmy. 
Wobec tego żandarmi obstawili 
wszystkie wejścia do groty i zażą­
dali posiłków.

W międzyczasie jednak gromada 
nągich innocentystów napadła na 
żadarmów, obrzucając ich kamienia 
mi. Żadarmi zrobili użytek z broni 
palnej i po daniu najpierw  salwy w 
powietrze, zaczęli strzelać ostremi

nabojami w tłum innocentystów, z 
których dwuch padło trupem, zaś 
czterech odniosło ciężkie rany.

Przy pomocy ludności udało się 
wkrótce żandarmom aresztować 20 
innocentystów. Reszta schroniła 
się z powrotem do groty.

Wedle słów żandarmów, w gro­
cie tej znajdować się mają olbrzy­
mie skarby, jak  złote posągi świę­
tych, kielichy wysadzane drogiemi 
kamieniami oraz cenne dywany.

SYN KRÓLA HEDŻASU JEDZIE  
BO POLSKI.

L O N D Y N , 14. 5. Em ir Faisal, 
syn króla Hedżasu, wyjeżdża w po­
niedziałek do Amsterdamu, poczem 
po krótkim pobycie w Hadze uda 
się do Niemiec i do Polski.

przemawia-
ktoś przed mikrofonem, umieszczo­
nym w kawiarni, wyłączył natych­
miast kabel, łączący salę „Cafe Ge u 
orge” z amplifikatornią, co jednak 
nie zapobiegło dalszemu nadawaniu 
anonimowego przemówienia, ale na-, 
wet wzmocniło je. Było to wskazów­
ką, że włączenia dokonano na linji, 
między amplifikatornią, a anteną na 
dawczą w Raszynie.

Po zorjentowaniu się skąd pocho­
dzi tajemniczy głos, wyłączono kabel 
raszyński.

Na linję wyjechała niezwłocznie 
komisja techniczna polskiego radja 
i przedstawiciele urzędu śledczego.

Ustalono, że tajemniczy prele­
gent, poprzecinawszy na 21 kilome­
trze od Warszawy, w iasku Sęko- 
cińskim dwa kable, łączące antenę z 
amplifikatornią, włączył się do trze 
ciego i wygłosił swojo przemówienia 
Znaleziono tam rękawiczkę pozosta­
wioną przez sprawcę incydentu, 
tekst przemówienia i kawałek kabla, 
przy pomocy którego mówiący włą­
czył się do kabla polskiego radja 

Władze śledcze prowadzą doch> 
dzenie.

DZIŚ POSIEDZENIE RADY 
MINISTRÓW.

WARSZAWA, 16. 5. (wł.) Ju tro ; 
odbędzie się posiedzenie rady minii 
strów, które będzie poświęcone spra­
wom budżetowym i projektowanej 
obniżce płac urzędniczych na pro­
wincji.

DYMISJA PREZESA SĄDU 
NAJWYŻSZEGO.

W ARSZAWA, 16. 5. (wl.) _Wi; 
najbliższym czasie spodziewana jest, 
dymisja prezesa najwyższego try­
bunału administracyjnego, sędziego 
Dunikowskiego, który z powodu 
choroby przechodzi na emeryturę.

Ostatni akt tragedji w Brzuchowicach.
©orgonowa skazana na śmierć przez powieszenie.

Obrońca oskarżonej wraz z trzema adwokatami zwrócił się do sądu najwyższego.
(Kor. wł. „Expresr. Zagłębia").

Lwów, 15 maja.
Wśród niebywałego naprężenia 

rozpoczął się ostatni dzień procesu 
Gorgon owej, podjęty wczoraj po
12-dniowej przerwie, zarządzonej 
przez sąd celem ponownego zbada­
nia rzeczowych dowodów w postaci 
śladów krwi na garderobie Gorgono- 
wej i na przedmiotach, których się 
miała ona po zbrodni dotknąć. Jak 
wiadomo, chodziło o ustalenie, czy 
ślady krwi na garderobie Gorgono- 
wej i na różnych przedmiotach bv- 
ły krwią denatki, czy też nie.

Ekspertyza biegłych lwowskich 
w tym kierunku nie dała pozytyw­
nego rezultatu i dlatego sąd zwró­
cił się do państwowego instytutu 
higjeny w Warszawie, który prze­
prowadził badania iunemi metoda­
mi, niż biegli lwowscy.

W związku z ekspertyzą war­
szawską krążyły wczoraj w kulua­
rach sądowych przed rozpoczęciem 
rozprawy najrozmaitsze wersje. 
Plotkarze zapowiadali rewelacje i 
sensacje, a w istocie odczytana
ekspertyza przyniosła rozczarowa­

nie i w niczem nie przyczyniła się 
do wyjaśnienia kwestji.

Nic dziwnego, że prokurator w 
swojem przemówieniu nad tą kwe- 
sją przeszedł do porządku dzienne­
go i w wersalskich słowach dał do 
zrozumienia, że jeśli chodzi o nau­
kę z dziedziny badania krwi, to nie 
stanęła ona na wysokości zadania i 
że na nauce tej w obecnym stanie 
rzeczy polegać nie można.

Publiczność przybyła do sądu 
w olbrzymiej wprost ilości, tak, że 
tylko część mogła się dostać na salę

sądową. Wszyscy byli ciekawi uj­
rzeć Gorgonową, by stwierdzić, jak 
wygląda po 12-dniowej przerwie.

Gorgonową prawie wcale się nie 
zmieniła. Ubrana w ten sam jasno- 
popielaty kostjum, zachowała ten 
sam kamienny spokój, który ją ce­
chował przez cały czas procesu. Na 
bladej jej twarzy tylko od czasu do 
czasu ukazywały się rumieńce w 
chwilach emocjonujących. Nawet w 
czasie potężnej i grzmiącej swą że 
laną konsekwencją mowy prokura­
tora zachowała ten sam snokój, a
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tylko od czasu do czasu można było 
a  niej zauważyć nerwowe przebie­
ranie palcami i drgawki krtani.
DRUZGOCĄCA MOWA PROKU­

RATORA.
Po rozpatrzeniu i odrzuceniu

przez sąd szeregu wniosków pro­
kuratora i obrony zarządzono przer 
wę, po której rozpoczął swe prze­
mówienie prokurator Łaniewski.

Od samego początku aż do koń­
ca publiczność i sędziowie słuchali 
z niesłychanem napięciem wygła­
szanego z niewzruszoną logiką o- 
skarżenia. Prokurator wyzyskał 
najmniejszą poszlakę, każde zezna­
nie i skręcił z nich powróz dla o- 
skarżonej. Zwalczając przypuszcze­
nia co do niewinności Gorgonowej, 
dr. Łaniewski mówi:

„Nie zabiła Gorgonowa, to za­
bił ktoś inny. Dobrze, ale my mu­
simy jakoś rozumem, jakoś po mę 
sku te rzeczy brać. Mógł zabić 
ktoś inny, mógł zabić Zaremba 
Henryk, Zaremba Staś, mógł K a­
miński, mógł zabić jakiś przez nie 
go łub przez Gorgon ową nasłany 
zbrodniarz. Wszyscy mogli zabić, 
bo zabija się rękoma, oni wszyscy 
mieli ręce. Ale wogóle w życiu i 
tu  na sali sądowej, drogą takie­
go rozumowania nigdzie nie doj­
dziemy. To nie jest rozumowanie, 
to są brednie! Twierdzenia nie o- 
parte  na niczem są bredniami. Za­
bił ktoś. Gdyby była jakaś n itka 
maleńka, niepozorna, którat-y nas 
wyprowadziła ku komu innemu, 
szukałem jej. wierzcie mi pano- 
wie. że nietylko wachmistrz Tre­
la rzukał śladów ol»cego sprawcy, 
ale ja  przez cały ten czas szuka­
łem małej niteczki, któraby mnie 
ku komu innemu zaprowadziła.

Nie znalazłem jej, proszę pa- 
nów. .leżelibyście znaleźli nić ta­
ką. uwolnijcie oskarżoną. Ale za­
klinam was. jeżelibyście takiej 

nici nie znaleźli''....
Po szczegółowem omówieniu do­

wodów. świadczących o winie Gor­
gonowej prokurator kończy swe 
przemówienie:

„Oskarżona nie przyznała się 
do^winy. Ale jest jeden świadek, 
który stwierdza, że przyznała się 
oskarżona do swojego czynu 
przed sobą samą. Zeznała pod 
przysięgą służąca, że słyszała wte 
dy, gdy w  sąsiednim pokoju opo 
wiadano o śladach zbrodni, wtedy 
miała powiedzieć oskarżona: Bo­
że, Boże, co ja  zrobiłam! Może i to 
nieprawda. Może jeszcze jedno 
kłamstwo dorzuciłem 1 Panowie 
rozważycie to sami.

Proszę panów, powiedział je­
den pan, bądź co bądź jest to pro­
ces poszlakowy. Rozumiałem to 
w ten sposób, że ten pan wyraził 
ubolewanie z powodu braku 
świadków czynu.

W procesie o skrytobójcze mor 
derstwo nie znajdziemy świadka 
i właśnie dlatego nazywa się mor 
derstwo skrytobójcze, że tego mor 
du dokonano w ukryciu.

Panowie sędziowie, ja  się opie 
ram na rzeczach i na rzeczowych 
dowodach i na ludzkim rozumie. 
Je s t ideałem niedoścignionej kry 
m inalistyki dostać w swoje ręce 
dowody rzeczowe. Bo one jedne 
me mogą się mylić. Człowiek się 
może mylić, ale chusteczka nie 
jest omylna, i świeca została ta­
ka. jak ją  porzucono. Ona i gło­
śniej i w yraźniej i jaśniej zezna­
je, aniżeli jakikolwiek świadek.

Panowie pozwolicie mi na ko­
niec ̂ jeszcze kilka słów powie­
dzieć. Nie jako prokuratorowi, 
ale powiem jak człowiek do ludzi, 
jak  obywatel do obywateli, ojciec 
do ojców. Panowie, wierzcie mi, 
że ja  tej spraw y nie czytałem jak 
się czyta zwykłe akta o 400 stro­
nicach, ja  tę sprawę przeżywałem 
i ona mi norwała nerw v i zmąci­

ła spokój w dnie i nocy. Szedłem 
krok av  krok za  sprawcą jak  w i ­

dmo, jak  zły duch i w tej chwili 
cała m oja isto ta krzyczy do was: 
N ikt inny, tylko ona to zrobiła!

K iedy pójdziecie do sali na­
rad, to wydaje mi się, że pouzoł- 
ga się za wami trup  zamordowa­
nego dziewczęcia. Nie odwracaj­
cie głowy i popatrzcie na nie. 
Zdaje mi się, że i ona podniesie 
swoją bezmięsną rękę i kością pal 
ca wskaże: „To ona, ona mnie za­
biła".

MOWA OBROŃCY OSKARŻO­
N E J.

Zkolei zabrał glos obrońca, ad­
wokat dr. Axer.

„Obejmując obronę, działałem 
wyłącznie i jedynie pod nakazem 
własnego sumienia i obowiązku 
stanu, do kfóregu mam zaszczyt 
należeć i zasad etycznych adwoka 
ta obrońcy. W chwili gdy większa 
część opinji zwartym frontem 
zwróciła się przeciw oskarżonej, 
gdy ze wszystkich stron szły ku 
niej przekleństwa, wyzwiska, gdy 
wyciągnięte pięści tłumu potrzą­
sały pętlą na je j głowę, gdy 
wbrew tradycjom  tego m iasta o- 
soba m istrza od stryczka stała się 
symbolem sprawiedliwości, gdy 
wszyscy zostawili ją  samą cał­
kiem, samą w je j wielkiem nie­
szczęściu i je j bezbrzeżną trage- 
d ją  — stanął koło niej adw okat 
obrońca, by dla niej i razem z nią 
walczyć o wolność i sprawiedli­
wość. Adwokat nigdy nie broni 
zbrodni, a zawsze bi oni człowieka 
nieszczęśliwego, człowieka słabe­
go, podejrzanego i oskarżonego 
o popełnienie złoczynu, człowieka 
nieszczęśliwego, bo szczęście, do­

brobyt, m ajątek, radość życia i 
zadowolenie nikogo nie rzucają 
na ławę oskarżonych. Nieszczę­
ście, niedola, namiętności ludzkie 
prowadzą człowieka przed kratki 
sądowe. Słabego, bo słaby i po­
trzebujący pomocy jest każdy, 
kto stanie oko w oko ze swoimi 
sędziami.

Wiem o tern panowie sędzio­
wie, że przyjm ując obronę oskar­
żonej, naraziłem się t. zw. opinji 
publicznej. Podejm ując się 
obrony oskarżonej, ja  je j sprawy 
nie znałem. Może gdzieś a v  głębi 
serca i zakamarku umysłu kryło 
się też podejrzenie. że .ona jest 
winowajczynią. Dziś, gdy prze- 
Avód sądowy jest daleko za mną, 
jestem szczęśliAry, że w tej walce 
o życie ja  znalazłem się po stro­

nie oskarżonej.
Nie dorównam memu poprze­

dnikowi w dowody słów, nie do­
równywam mu w krasomóstwie, 
ale mu dorównywam i przewyż­
szam go siłą przekonania, że szer 
mierzem praw dy w te j sprawie 
jestem  ja. a nie prokurator. Wie­
rzę całą duszą, że Rita Gorgono- 
wa nie zamordowała Zarembian- 
ki.

Brałem udział aa7 przewodzie 
sądowym, słyszałem zeznania 
świadków, wysłuchałem opinji 
biegłych, byłem na miejscu czy­
nu, widziałem dowody rzeczowe i 
nie boję się tego niebezpieczeń­
stwa. Jeżeli mimo to ogarnia 
mnie ehwilami zwątpienie i roz­
pacz i bo jaźń przed tern, co się 
może tu taj stać, to dlatego, że a a u  

dzę wroga innego przemożnego, 
wroga przygniatającego mnie 
swoim ciężarem, wobec którego je 
stem bezsilny, a fvrn Arrogiem
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Z izby rzemieślnicze! w Kielcach.
KTO MA PRAWO KSZTAŁCENIA TERMINATORÓW RZE­

MIEŚLNICZYCH.
Wobec zbliżającego się końca ro 

ku szkolnego, kiedy młodzież, opu­
szczając m ury szkolne, staje wobec 
zagadnienia wyboru zawodu i czę­
stokroć decyduje się na naukę rze­
miosła, izba rzemieślnicza w Kiel­
cach wyjaśnia, że w myśl obowią­
zującego ustawodawstwa przemy­
słowego prawo kształcenia term ina 
torów rzemieślniczych posiadają 
tylko osoby, którym  przysługuje 
prawo do używania tytułu m istrza 
rzemieślniczego (dyplom mistrzow­
ski) i te osoby, które mogą się wy­
kazać świadectwem ukończenia je­
dnej ze szkół technicznych, mecha­
nicznych i budowlanych, mistrzów 
oraz szkół zdobniczych, przy 
stwierdzeniu eona jurniej trzyletnie­
go samodzielnego prowadzenia da­
nego rzemiosła.

N auka rzemiosła u osób, które 
nie mają praw a do trzym ania i nau­
czania terminatroAV, jest bezcelo­
wa, gdyż czas u nich przebyty nie 
będzie zaliczony do przepisanego 
okresu nauki, Avynoszącego n a j­
mniej 3 lata.

K andydatów  do nauki rzemio­
sła wolno tylko wtedy przyjmować, 
gdy przedstawią: 1) świadectwo u- 
kończenia 15 la t życia. 2) zezwole­
nie władzy rodzicielskiej lub opie­

kuńczej, 3) doA Y Ó d z wykonania obo 
wiązku szkolnego, 4) świadectwo le­
karza wskazanego przez inspekcję 
pracy, że dana praca nie przekra­
cza sił kandydata oraz 5) świadec­
two, o uzdohiieniu zawodowem, wy- 
daneml przez insty tut badań psy­
chotechnicznych, jeżeli insty tu t ta­
ki w miejscu zamieszkania lub za­
trudnienia kandydata istnieje (Ra­
dom, Sosnowiec).

Umowa o naukę musi być za­
warta. na piśmie w ciągu 4-eh tygo­
dni od chwili rozpoczęcia nauki i to 
w  czterech egzemplarzach, które 
podpisuje właściciel zakładu rze­
mieślniczego i uczeń, względnie oj­
ciec lub opiekun, jeśli uczeń jest 
małoletni. Umowa o naukę rzemio­
sła winna być zarejestrow ana w ce 
chu, do którego właściciel zakładu 
należy, ewentualnie w urzędzie 
gminnym lub magistracie, gdy 
m istrz do cechu nie należy.

Po jednym egzemplarzu zawar­
tej umowy otrzym ują: mistrz, przyj 
m ujący ucznia na naukę, uczeń, 
względnie ojciec lub opiekun jego, 
cech, względnie urząd gminny7 lub 
m agistrat, zależnie od tego, gdzie 
umowę zarejestrowano, oraz izba 
rzemieślnicza.

161 targi katowickie.
Targi katowickie w ciągu dwuch 

dni zwiedziło około 30.000 osób.
Przybyły liczne Ayycieczki z róż 

nych stron Zagłębia węglowego.
P iękna pogoda, szereg orkiestr, 

różne atrakcje, ściągają tysiące o- 
sób.

Już w pierwszych dniach szereg 
firm  zawarło większe tranzakcje 
handlowe. Zgłosiły jeszcze udział 
liezne firm y zagraniczne, które 
przybyw ają z targów  budapeszteń­
skich.

W  dniu 16 bm. przybyła wy­
cieczka z djecezji łódzkiej pod prze­

wodnictwem ks. Stanisława Nowi­
ckiego, dyrektora djecez jakiego ak 
eji katolickiej. Wycieczka liczy 340 
osób. ReprezentoAvane są miasta: 
Łódź, Piotrków, Zgierz, Łask, Brze 
ziny i Tomaszów.

Wśród wystawców w 95 proc. re­
prezentowana jest wytwórczość kra 
jowa.

Trzeba podkreślić, że sfery prze 
mysłowe Polski, uważają teren Za­
głębia przemysłowego za najważ­
niejszy rynek zbytu i produkcji, o 
ozem świadczy wielki udział tych 
sfer w targach katowickich.

jest przekonanie powszechne, ktd 
re zostało narzucone przez t. z a v .  
opinję publiczną".
W dalszym ciągu swego przemó 

wienia obrońca rozprawia się zręez 
nie pukt za punktem z argumen­
tami aktu oskarżenia, zbijając je  
kontrargumentami. Czyni poAvazne 
zarzuty śledztwu policyjnemu, że 
szło po jednej tylko iinji i nie wy­
czerpało szczegółów, które mogłyby 
na zbrodnię tę rzucić zgoła odmien­
ne światło. Polemizuje z dowodze­
niami świadków i ich rzekomą „nie 
omylnością“.

Obronę swą opierał jednak głó­
wnie na opinji rzeczoznawców, za­
równo chemików, jak i lekarzy, któ 
rzy nietylko nie zdołali stwierdzić 
pochodzenia krwi na poszczegól­
nych przedmiotach, ale wogóle za- 
kwestjonowali istnienie śladów 
krwi tam, gdzie się jej doszukiwa­
no.

ŁZY GORGONOWEJ.
Pod koniec przemówienia, kiedy 

obrońca uderzył w strunę uczucio­
wą, oskarżona poczęła szlochać,

W swojem ostatniem słowie osk. 
Gorgonowa zalewając się łzami, o- 
świadcza wobec Boga i ludzi, że 
jest niewinna.

Po krótkich formalnych objaśnię 
niach przewodniczącego, ława przy­
sięgłych o godz. 21.40 udała się na 
naradę.

WYROK ŚMIERCI.
O godz. 10 wieczorem przewodni 

czący ławy przysięgłych ogłosił wer 
dykt.

9 głosami przysięgli zatwierdzili 
pytanie w kierunku zbrodni morder 
stwa.

Na podstawie tego werdyktu, 
trybunał ogłosił wyrok, mocą które­
go osk. Gorgonowa skazana zosta­
ła na karę śmierci przez powiesze­
nie.
AKCJA OBROŃCY GORGONO­

WEJ.
LWÓW, 16. 5. (w’h) Obrońca 

oskarżonej dr. Axer i trzej inni 
adwokaci zwrócili się ze skargą ka 
saeyjną do sądu najAvyzszego z po­
wodu wyroku sądu przysięgłych 
we LwoAvie. Gdyby sąd najwyższy 
przychylił się do prośby obrońcy, 
ponowna sprawa odbyłaby się w 
czerwcu.

W wypadku odrzucenia prośby 
wyrok wykonany mógłby być do­
piero w lutym lub marcu, gdyż 
Gorgonowa spodziewa się rozwią­
zania.

ciągnienie  ! k la sy  
Państwowej Loterji Klasjwej 

G łó w n a  w y g r a n ą

MILION zl.
zd o b ęd z iesz  kupując los 

w  n ajw ięk szych  i n a jsz c z ę ś liw ­
szych  kolekturach w  Z agl. Dąbr

J ó z e fa  HLAWSKIEGO
a v  Sosnowcu, 3-go Maja 23, 
w Będzinie, M ałachowskiego 1, 
w Dąbrowie Górn.. 3 go Maja 4, 
w Zawierciu, 3-go Maja 1, 
w Grodźcu, Kościuszki 3, 
w  Czeladzi, Kościelna 3.
C o  drugi lo s  w y g r y w a

C en a  lo só w
i / 1—  zł- 40, >/ - z ł .  20, ‘/ - z ł .  10
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Przed Konferencją w Lozannie, kro m ka .
m  r  m m  Z  *  H U 5  X i ' k .  g —  _ _  ____

R zut oka n a  sy tuac ję  finanso­
w ą państw  europejsk ich  w ykazu je  
obraz bardzo urozm aicony. N astęp  
s tw a  światow ego przesilen ia  gospo 
darczego by ły  wszędzLe inne, wszę­
dzie wyżłobiły w yrw y  w stru k tu rze  
ekonomicznej, ale o rozm aiłem  roz­
pięciu i głębokości. To też zupełnie 
jes t inna  sy tu ac ja  finansow a np. 
k rajów  bałkańskich, — in n a  państw  
skandynaw skich, — inna  zgoła każ 
dego z w ielkich m ocarstw  europej­
skich, F ra n c ji  czy A nglji, W ioch 
czy Niemiec. Podzieliły  się więc 
państw a europejskie na takie, k tó­
re  są u  progu bankructw a, n a  inne 
znów, k tó re  m ogłyby być u ra tow a­
ne, gdyby im przysporzono w kró t 
kim  czasie środków pomocy, w resz 
cie na  takie, k tó re  na tak ą  szybką 
pomoc nie re flek tu ją  wcale, ale do 
m agają  się pew nej stab ilizacji sy­
stem u finansow ego E uropy , jako 
koniecznej przesłanki swobodnego 
rozw oju gospodarczego i znorm ali­
zowania stosunków  m iędzynarodo­
wych.

Te nadzieje finansow ego uporząd 
kow ania E u ro p y  łączone są na jbn r 
dziej bezpośrednio ze zbliżającą się 
d a tą  konferencji w  Lozannie. Spot­
k a ją  się tam  w ierzyciele i dłużnicy, 
by p rzy  w spólnym  stole obrad omó 
wić i shannonizow ać koniecznością z 
możliwościami. Oczywiście, jeśli 
w yniki Lozanny choćby w części 
spełn iłyby  nadzieje, ćb te j konferen  
c ji przyw iązyw ane, liczyć trzebaby 
się z now ym  okresem  w życiu gospo 
darczem E uropy , z ren o w ac ją_tego 
niezbędnego dla ożyw ienia życia go 
spodarczego czynnika. jak im  jest 
zaufanie. Jedną, z głównych p rzy ­
czyn, dla k tórych  k ryzys wciąż się 
pogłębia i kom plikuje, je s t w łaśnie 
wzajem na nieufność m iędzypaństw o 
wa, w strzym ująca  angażow anie się 
m iędzynarodow ego kap ita łu , póki 
główne źródła konflik tów  między- 
m ocarstw ow ych nie będą Zasypane. 
Szczególna atm osfera niedom ów ień 
i zw lekań para liżu je  każdą in ic ja­
tywę.

N ajw ażn iejszą dla nas spraw ą 
jest, oczywiście. ustosunkow anie 
się państw a polskiego względem 
tych zagadnień. D la u łatw ien ia  so­
bie tego zagadnienia  podzielm y so­
bie p aństw a E u ropy , zależnie ich 
roli n a  konferencji w  Lozannie. Do 
jednej g ru p y  zaliczym y państw a 
wierzycielskie, państw a, dysponu­
jące n ietv lko  kapita łem  na opędze­
nie swych w łasnych potrzeb, ale i 
rezerwam i, mogącemi służyć pomo­
cą m niej zasobnym  państw om . M a­
my tu, oczywiście, na  m yśli w p ier­
wszym rzędzie F rancję . Do drugiej 
g rupy  zaliczym y te państw a, k tóre 
wprawdzie nikomu służyć pomocą 
w. kap ita le  nie mogą, ale stojąc tw ar 
do na s traży  swego skarbu, p row a­
dząc ostrożną i rozum ną politykę fi 
nansow ą, choć przeżyw ają w ielkie 
trudności i są zmuszone do restryk- 
cyj budżetow ych oraz daleko posu­
niętych oszczędności, lecz nie tracą  
w iary w zwycięskie p rze trw an ia  
kryzysu . Do trzeciej g ru p y  zaleczy­
m y, by użyć jedynie ' w łaściwego o- 
kreślenia, państw a, k tó re  b ank ru ­
tu ją, państw a o tak  słabej w y trzy ­
małości i odporności, że sta ły  się 
wręcz niew ypłacalne. W idzim y to
np. w A u s trji  lub G recji, gdzie roz­
luźniły  się tak  daleko węzły budże­
towe i gospodarcze, iż m ożna śmiało 
mówić o bankructw ie.

A Polska? N ie zaliczym y jej 
oczywiście do kn tegorji państw  wie 
rzycielskich. Nie m am y. bo po 13 
latach  sam odzielnego by tu  nie mo­
gliśm y wcale mieć, zapasów  złota, 
k tórem i-m oglibyśm y służyć inr.vm. 
Ale także Polska jest bardzo dale­
ka od g rupy  państw  b a n k ru tu ją ­
cych. K u podziwowi E uropy  iestes 
my jednym  7, pmwiolu o ręnn ir/mnw 
państw ow ych, k tó ry  uchronił się 
przed nn w alutow em u

Hasze  m iejsce wśród krajów Europy.
przed ograniczeniam i dewizowemi, 
przed pokusam i zakapturzonej czy 
jaw nej in flacji, przed narostem  ol­
brzymich deficytów  budżetowych.

Wobec Lozanny sta jem y w pozy 
c ji państw a, k tó re  dowiodło, że nie- 
tylko chce zwycięsko przetrw ać 
czasy kryzysow e, ale również i umie 
stosować wszelkie środki, aby uchro 
nić się przed ka tastro fą . T a  umie­
jętność stosow ania środków anty- 
kryzysow ych spraw iła, że stajem y 
dziś śmiało w zespole tych państw , 
k tóre uchroniwszy się przed wid­
mem bankructw a, czekają na  stabi­
lizację stosunków, na załatw ienie

spornych kw estyj m iędzynarodo­
wych, w ierząc święcie, że każda 
zm iana ku lepszemu w m iędzynaro 
dowej konjunkturze finansowej i 
gospodarczej odbije się dodatnio
również i na  sy tuacji Polski. Tizyn- 
n ik  zaufania do państw a polskiego; 
zarówno ze względu na naszą pacy­
fistyczną i zrównoważoną politykę 
zagraniczną gospodarczą, w zrasta 
stale.

A zaufanie, to pierw szy czynnik, 
k tó ry  wyprow adzi św iat z chaosu, 
wywołanego kryzysem  gospodar­
czym.

M.

Wtorek

Zakończenie tygodnia. P. C. K.
w Zagłębiu.

W  SOSNOW CU.
Podczas obu dni Ziemnych Świąt 

w  Zagłębiu odbył się szereg^ uroczy­
stości w  związku z zakończeniem 
wielkiego tygodnia polskiego czer­
wonego krzyża, k tóry  trw ał od 10 do 
16 bm.

W pierw szy dzień św iąt w Sosnow 
cu o godz. 9 rano w kościele paraf - 
ja lnym  odbyło się uroczyste nabożeń 
stwo, celebrowane przez ks. prefekta  
Brodzińskiego, który następnie ze 
stopnia ołtarza wygłosi!  ̂ kazanie, 
podnosząc rozległość zadań P. C. K .

Po nabożeństwie uform ował się 
pochód ze sztandarem  P. C. K . na 
czele, siostry  niosły wieniec w  kształ 
cie krzyża z kwiatów, następnie de­
legacje ze sztandaram i i koła inlo-

Pochód zamykał samochód sani­
tarny  i nowy punkt sanitarno - od­
żywczy. Pochód udał się przed pły­
tę nieznanego żołnierza, gdzie złożo­
ny został wieniec przez prezydjum  
zarządu P. G. K . w osobach ppk  dr. 
Rydera, skarbnika dyr.^ Lewandow­
skiego i sekretarza dr. W  e lf ego.

O rkiestra odegrała hym n naro­
dowy. N astępnie ks. kanonik Ra­
czyński poświęcił punkt sanitarno - 
odżywczy i w krótkiem  przemówie­
niu podniósł zasługi zarządu, jego 
wysiłki, zm ierzające do wypełnienia 
ciążących na nim  obowiązków.

N astępnie dr. R yder  podziękował 
w im ieniu zarządu oddziału zebra­
nym  za udział i podkreślił koniecz­
ność rozw oju czerwonego krzyża, 
nietylko ze względu na  działania wo­
jenne, ale i na pomoc, k tórą czerwo­
ny  krzyż niesie w czasie klęsk ży­
wiołowych itp.

Poświęcony punkt sanitarno - od­
żywczy, aczkolwiek ufundow any z 
m yślą o pracy w czasie wojny, jed­
nak będzie używany wszędzie tam,

gdzie zajdzie tego potrzeba.
Po przem ówieniu chrzestni rodzi 

ce i goście składali o fiary  na cele 
P . C. K . i w pisyw ali się do księgi 
pam iątkow ej oddziału.

Następnie ks. R aczyński poświę- 
cil lokal b iura oddziału, mieszczący 
się na dworcu, a  dr. Ryder, po w y­
głoszeniu pośmiertnego wspomnie­
nia, odsłonił po rtre t śp. ks. szambe- 
lana Plenkiewicza. N astępnie udano 
się do szkoły mi. Praussa. gdzie zwie 
dzano wystawę prac kół młodzieży. 
W ystaw a zgrom adziła dość ciekawe 
eksponaty, przedstaw iające w for 
mie modeli, jak  młodzież przedsta­
wia sobie działalność P . C. K . i p ra ­
ce dzieci, wykonane w szkołach.

W  dniu 16, tj. wczoraj o godz. 
10 rano odbyły się zawody marszo­
we 6 drużyn w m askach gazowych 
na  trasie  8 kim. Ze względu na du­
żą rozbieżność w poglądach na  w y­
nik zawodów pomiędzy uczestnikami, 
skład sądu postanowił zawody unie­
ważnić i odłożyć je. na tydzień L. 
Ó. P . P., w którym  zawody będą u- 
rządzone ponownie.

Zapowiedziany wczoraj na po­
południowe godziny pokaz w alki ga­
zowej i ratow nictw a przeciwgazowe­
go na hałdach, z przyczyn od zarzą­
du niezależnych został odłożony.

W  B Ę D Z IN IE .
Z racji zakończenia tygodnia P. 

C. K . w miejscowym kościele pa­
ra f jalnym  w Będzinie zostało odpra­
wione nabożeństwo, w którem wzię­
li udział: przedstawiciele władz pań 
stwowych, samorządowych z staro­
stą J . Boxą na  czele oraz delegacje 
różnych insty tucyj, organizacyj i 
szkoły. Po nabożeństwie uform ował 
się pochód, k tóry przeszedł ulicami 
miasta. W  pochodzie tym  specjalną 
uwagę zwracał m aszerujący oddział 
w maskach gazowych.

Dziś: B runona 
Ju tro : Feliksa 
W schód stońca: 3.57 
Zachód siońca: 7.24

ISAD«J©
W A R S Z A W A .

Wtorek, 17 maja.
11.20. Kom. meteor. 1J.45. Codz. Prze­

gląd Prasy Polskiej. .11,58. Sygnał cza­
su. 12.05. Program na dz. bież. 12.10. 
Płyty. 13.20. Urząd. kom. PIM. 13.35. 
Muzyka lekka. 15.05 Kom. gosp i giełda 
pień. 15.15. „Chwilka lotnicza". 15.25. 
„Kobieta samotna". 15.45. Kom. Centi.% 
Biura Hydr. 15.50. P łyty. 16.20. „Za Gó­
rami Skalistemu". 16.40.Płyty. 17.10. Od 
ezyt z Krakowa. 17.35- Popoł. koncert 
symf. 18.50. Rozmaitości. 19.15. „Bież. 
wiad. roln." 19.25. Program na dz. nast, 
19.30. Wiad. sportowe. 19.35. P łyty . 19.45,. 
Pras. Dz. Radj. 20.00. „Epoka szofera". 
20.15. Koncert popul. 21.55. Skrz. poczt, 
teehn. 22.10. Utwory fortep. 22.40. 11 od. 
do Pras. Dz. Radj. 22.45. Urz. kom. PIM  
22.50. Muz. tan. z kaw. „Gastronomja", 

W A R S Z A W  V .
Środa, 18 maja. 1

11.20. Kom. meteor. 11.45. Codz. Prze­
gląd Prasy Polsk. 11.58. Sygnał czasu z 
Warsz. 12.05. Program na dz. nast. 12.10. 
Płyty. 13.20. Urząd. Kom PIM. 13.30. 
Muzyka lekka. 14.45. Utwory fortep. 
15.05. Kom. gosp. 15.15. Kronika har­
cerska. 15.20 Wiad. Tow. Kooperatystów, 
15.25. Skrzynka poczt. 15.45. Kom. dlla że; 
glugi i rybaków. 15.50. Aud. dla dzieci. 
16.15. Kom. Państw. U. W. F. 16.20. Od­
czyt ze Lwowa. 16.40, Piosenki. ,16.55. An 
gielski. 1710. Odczyt z Wilna. 17.35. Tr. 
zawodów konnych.. 18.10. Muzyka lekka. 
18.50. Rozmaitości. 19.15. Skrzynka pocz­
towa. 19.25. Program na dz. nast. 19.30. 
Wiad. sport. 19.35. P łyty. 19.45. Pras. 
Dz. Radj. 20.00. Felj. muz, 20.15. Muzyka 
tan. 20.55. Kwadr, lik 21.10, Koncert po­
świecony utw. Z. Noskowskiego. 22.30. 
Dod. do Pras. Dz. Radj, 22.35. Urz. kom. 
PIM. i kom. polio. 22.45 Odczyt w jąz. 
hiszpańskim. 23.00. Muzyka taneczna 

KATOWTCF,.
Wtorek, 17 maja.

11.45. Codzienny Przegląd Prasy  
Polsk. z Warsz. 11.58. Sygnał czasu z 
Warsz. 12.10. P łyty. 13.20. Kom. meteor. 
14.55. Kom. .Polsk. Zw. Zr z. Gospod. Woj. 
Śl. 15.05. Tr. z Warsz. 15.15. P łyty. 16.20. 
Odczyt z Warsz. 16.40, P łyty  17.10. Od_- 
ezyt z Krak. 17.35. Koncert symf. z War 
szawy. 18.50. Rozmaitości 19 05. Odcinek 
powieść. 19.20. W sto lat po śmierci Go­
ethego. Il9.40. Kom. Zw. Mł. Polsk. 19.45 
Tr. z Warsz. 21.55. Skrzynka poczt. tech. 
niczna. 22.10. Tr. z Warsz. £2.50. Program  
na dz. nast. 22.55. Tr. muzyki tan.

o -

Co wyjaśnia dyrekcja kopalni |  Flora”
o śmierci ś. p. A. Bargieła.

W związku z artykułem  zatytu­
łowanym  ..Nieprawdopodobne stosun 
ki na kopalni „F lora" w Dąbrowie 
i śmierć ś. p. A. Barg’iela , dyrekcja 
kopalni „F ło ra“ przesłała nam na­
stępujące w yjaśnienie:

N iepraw dą jest, że „zapomniano 
o wezw aniu natychm iast lekaiza i 
n iepraw dą jest, że lekarz i felczer 
dopiero nazaju trz  po wypadku 
stw ierdzili, że śmierć m usiała nastą 
pić niedawmo, natom iast praw dą 
jest, że w 50 m inut po w ypadku zo­
sta ł zawiadom iony i wezwany do 
przybycia telefonicznie felczer p. 
Koiasiński i zarówno felczer, jak _i 
lekarz kasy chorych dr. Guzowski, 
stw ierdzili w doniesieniu urzędo- 
wem o w ypadku, że „w ypadek »} i 
bezwarunkow o śm iertelny i snuerc 
ś, p. A ntoniego B arg ieła  nastąpiła  
na m iejscu w ypadku".

N iepraw dą jest, że dyrekcja  ko­
palni do godz. 11-ej rano następne- 
o*c dnia nie za w i a ciotki f* władz o

w ypadku i że władze same zaintere 
sowały się śmiercią ś. p. Bargieła, 
natom iast p raw dą jest, że w y p a­
dek miał m iejsce o godz. 10-ej i 
pół wieczorem, i że zawiadowca ko­
palni zawiadomił władze urzędu 
górniczego o godz. 8-ej rano  ̂ że 
wcześniej urzędow anie władz górni 
czych się nie rozpoczyna.

N iepraw dą jest, że po w ypadku 
„szukano noszy przez 40_ m inut", 
natom iast p raw dą jest, że już w 25 
m inut po w ypadku ś. p. Bargiel byl 
złożony na noszach.

N iepraw dą jest, że ś. p. Bargiel 
został złożony w trup iarn i fez  
stw ierdzenia czy nastąp ił już zgon, 
natom iast praw dą jest, że Bargiel 
został złożony w kostnicy na pole­
cenie felczera p. Kolasińskiego po 
stw ierdzeniu jego zgonu przez sani 
ta rju sza  G ruehałę i przez san itarju- 
sza K ryczka.

Z poważaniem
K . Faryaszew ski.

TEATR M IEJSKI W SOSNOWCU.
Dziś we wt°rek teatr nieczynny.
Jutro w środą, poraź ostatni sztuka 

w 14 obrazach Vicki Baum pt.: „Lu­
dzie w hotelu". Ceny najniższe od 50 
gr. do 1 zł.

W czwartek, 19 bm. wesoła komedja 
w 3 aktach „Mecenas Bolbec i jego  
mąż". Pełna dowcipu i humoru treść i 
zabawne sytuacje wywołują na widowni 
salwy śmiechu i oklaski przy otwartej 
kurtynie. Ceny popularne od 80 gr. do 
2.60 zł.

 o x o -----
O gólna .

(o) U lgi kolejowe dla wyjeżdżają­
cych na kolonje letnie. Miaisterjum pra 
cy i opieki społecznej zawiadamia, że 
zgodnie z decyzją ministra komunika­
cji w roku bieżącym, młodzież bez róż 
nicy wieku, wyjeżdżająca na kolonje 
letnie, w liczbie conajmr.iej dziesiąć o- 
sób, korzystać bądzie z“ zniżek kolejo­
wych 75 proc., czyli za Oilet trzeciej kia 
sy pociągiem osobowym na kolonje pla 
cie sią bądzie jedną czwartą biletu. 
Na każde 10 osób jedna osoba może je 
chać bezpłatnie. Z ulgi zniżkowej ko­
rzysta także personel nadzorczy, towa­
rzyszący młodzieży. Przewóz bagażu w 
ilości 10 kg. na osobą odbywać sią bą­
dzie za jedną czwartą taryfy normal­
nej. Jest to doniosłe zarządzenie i bar­
dzo zachąeające do organizowania 
przez wszystkie szkoły Kolonij letnich. 
Niechże przeto nie bądzie ani jednego 
zakładu, z któregoby młodzież nie wy­
jechała bodaj na miesiąc na. wywcza­
sy letnie. Szczególnie dotyczy to na­
szego Zagłąbia.

___________ F A R B Y  —  --------
pokost szybkosehuący, lakiery i pen- 
dzle po cenach najniższych poleca 

SKŁAD APTECZNY
 . _  S . M O N E T A   -------



Z KIELC.
(k) Posiedzenie prezydium  rad y  gro 

dzkiej BBWR. W  lokalu  eek re ta rja tu  
wojewódzkiego BBW E. w K ielcach  od­
było się posiedzenie prezyd ium  rad y  
grodziej BBW E. w raz z prezesam i sok- 
eyj zarządam i kół. O brady zag a ił kie­
row nik se k re ta ria tu  p. Zaleski, poczein 
prezesi poszczególnych sekcyj zdaw ali 
spraw ą z p racy  na ich odcinkach. S p ra ­
wozdanie z działalności sekcji s tan u  
średniego złożył p. Lorens, koła p raco , 
wników um ysłow ych p. M arjan  K ubski, 
koła kolejowego BBW E. p. Chojnowski, 
sekcji robotniczej p. Redl i cli, koła nau­
czycieli p. Kupiec, leg jonu  m łodych p. 
Zbigniew  Zaleski. P o  obszernej dysku 
sji omówiono p rogram  prac na  najb liż  
szą przyszłość, w skazując, że wszystn-ie 
organizacje przeszły już okres o rgan i­
zacyjny i leży przed niem i o tw arta dro 
ga pracy społecznej.

W  dniach 28 i 29 m aja pow iatow y od. 
dział Z .8. urządza zawody strzeleckie o 
odznaką strzelecką.

(k) Kolonja letnia dla dziewcząt. Ko 
ło rodzicielskie gim . żeńskiego im. K in ­
g i urządza w Podzam czu Chęcińskim  
kolon je  le tn ią  d la  dziewcząt tego g im . 
nazjum . U rządzenie kołouji doszło do 
sku tku  staran iem  wieewojewodziriy 
B ratkow skiej.

(k) Zm yślił napad. F ranciszek  Połeć, 
la t. 24 zam. we wsi P sa ry  —- K ąty , gm. 
Bodzentyn, pow. kieleckiego, zam eldo­
wał na posterunku p. p. w Bodzentynie, 
now., że dnia 12 b. m. w lesie M ichnów 
skim w odległości 250 m tc. od wsi M i. 
jhnów, gm. Suchedniów, napadło  na  nie 
go 2 nieznanych osobników, u z b ro jo ­
nych w rew olw er i kołek, k tórzy  pod 
groźbą pozbaw ienia go życia, zrabow ali, 
m u 150 zł., poczem zbiegli. W  toku do_- 
ehodzenia ustalono, że Połeć napad len 
sym ulow ał, ponieważ posiadaną go­
tów ką w kwocie 150 zł. chciał u k ry ć  
przed teściem, z k tó rym  żyje w niezgo- 
łzie. Połecia pociągniąto do odpowie­
dzialności za w prow adzenie w ładzy w 
błąd.

(k) K radzież z wozu. W olf H erling , 
zam. w Suchedniowie, pow. kieleckiego, 
zam eldow ał w kom isarjacie  że na szo­
sie K ielce — Suchedniów, obok wsi Szy 
dłówek, nieznani złodzieje sk rad li m u 
i  wozu paczką, zaw iera jącą  500 pudelek 
zapałek, 50 pudełek gilz  .,Sckół“ i Inne 
drobne tow ary , łącznej w artości 125 zł.

(k) T rag iczna  śm ierć dziecka. We w u 
Zgórsko, gm. Korzecko, pow. kieleckie 
go, w7 studni należącej do fo lw arku 
„Zgórsko“, u top ił się 5 letn i F ranciszek 
Adamczyk. Rodziców nie było w domu, 
gdyż byli w polu zaś dziecko, baw ią7* 
sią podeszło do studni, k tó re j cem br-'wi 
na je s t n iska, a przechyliw szy sią, s tra ­
ciło rów now agę i w padło do s+udni.

©rożny pożar w Sosnowcu.
SPA L IŁ A  S IĘ  STODOŁA,_ST A JN IA  Z KOŃMI I  BU D Y N K I GO­

SPOD A RSK IE.

z za miijony
(POWIEŚĆ)

Celestyn chciał wyjść razem z 
innymi, lecz zatrzymało go i rze­
kła:

— Zostań pan jeszcze na chwilę., 
potrzebuję z panem pomówić.

Pozostali sami. Ona poważna, w 
nastroju uroczystym, on zamyślony 
i zaciekawiony.

W pałacu przy ulicy Cyrkowej 
goście rozjechali się wcześniej.

O godzinie jedenastej br. Yer- 
pey i de Saint-Roman pożegnali hra 
hiego, k tóry napróżno w winie szam 
paóskiem stara! się utopić ponure, 
nachodzące go myśli. Upojenie nie 
przybywało, złowieszcze przypu­
szczenia dręczyły. Odprowadziwszy 
gości, wrócił do sali stołowej, wy­
chylił jeden po drugim cztery małe 
kieliszki rumu, następnie udał się 
do pokoju sypialnego i kazał we­
zwać do siebie Dufoura.

— Miałem zaszczyt otrzymać roz 
kaz stawienia się przed panem h ra­
bią—wydeklamował Dufour wszedł­
szy do pokoju i zamknąwszy drzwi 
ea sobą.

Onegdaj w zabudowaniach S ta­
nisława M usialika przy ul. Górni­
czej 23 w Sosnowcu wybuchł groź­
ny pożar, który dzięki sp rzy jają­
cym warunkom atmosferycznym 
szybko się rozszerzył i objął kilka 
budynków gospodarskich.

Pastw ą żywiołu padła stodoła

stajnia, w której się znajdowały 
dwa konie, młockarnia i sieczkar­
nia, 4 wozy i różne narzędzia rolni­
cze.

Po 3-godzinnej akoji ratunko­
wej ogień zdołano ugasić. S tra ty  ua- 
razie nieobliczone. Przyczyna poża­
ru —- niewiadoma.

Uroczystość wydania encykliki „Rerum Novarum"
obchód 25-iecia stow arzyszenia roboln. chrześcijańskich

w Dąbrowie.
Pod protektoratem ks. szamb. 

Mazurkiewicza obchodziło onegdaj 
stowarzyszenie robotników chrześci­
jańskich w Dąbrowie uroczystość 
w ydania encyklik papieskich i 25- 
lecie swego istnienia.

W komitecie honorowym wzięli 
udział: ks. szamb. Mazurkiewicz, dy­
rektor Sw irtun, dyr. Starkiewicz, 
inż. J . Zawadzki, clr. A. Bilik, Szar- 
ska, M. Kalińska, kom. Kuliński, 
inż. J . Weber, prof. Smoleński, niż. 
S. Paszkowski, A . Skibo, Jaworski, 
prof. Godycki, A. Szym ański.

Komitet wykonawczy stanowili 
przewodniczący ks. szamb. Mazur­
kiewicz, zast. K . Marzec, członkowie-: 
F. HOlewiński, B. Jędrusik, A . Buch 
ta, W . Sowa, J . Sosnowski, J . Her­
man, I. Majka, I. Marzec, E. Graj- 
dek, K . K aczyński i J . H oldyk.

O godz. 10-ej rano na dziedzińcu 
gmachu stow, robotników chrześci­
jańskich zebrały się zaproszone or­
ganizacje ze sztandarami, poczem o 
godz. 11 wyruszono z orkiestrą do 
kościoła paraf jałnego. I roczystą su­
mę celebrował ks. szamb. Mazurkie­
wicz, kazanie wygłosił ks. wik. I  ran­
da. Po nabożeństwie udano się do 
lokalu stowarzyszenia, gdzie się od­
była akademja.

Pięknie udekorowana sala barwa 
mi narodowemi i papieśkiemi, zapeł-

PAM IĘTAJ, ŻE ZDROWIE — 
TO s k a r b :

Spożyw aj śn iadania, obiady, ko­
lacje oraz wędliny

P iotra  Michałowskiego
O biad z 3-eh dań  1.20 gr. zjesz w 

w ykw itnyin  lokalu, p rzy ul. D u­
żej 10. telefon 2.46.

W ędliny po cenach konkuren . 
ey jpych  kupisz w sklepie p rzy  ul. 
K ilińskiego i paszteeiarni.

niła się po brzegi. Na scenie obok 
portretów Leona X II I  i P iusa XI, 
przybranych w zieleń, zajęły miej­
sce poczty sztandarowe.

Na wstępie odśpiewano pieśń „My 
chcemy Boga", poczem orkiestra 
odegrała hymn narodowy. Akadem- 
ję zagaił ks. szamb. Mazurkiewicz, 
do stołu prezydjalnego zapraszając 
pp.: Janusiewiczową, dn. Bihka, Ję­
drusika, Szymańskiego. Dr. Bilik w 
swem przemówieniu skreślił historję 
stowarzyszenia, które w tak trud­
nych powstawszy czasach, niezmor­
dowaną pracą swych członków, o- 
siągnęło wspaniałe rezultaty.

Następnie ks. szamb. Mazurkie­
wicz dziękując za treściwe i tclmące 
serdecznością przemówienie, wyraził 
stowarzyszeniu życzenia błogosła­
wieństwa Bożego w dalszej pracy 
dla Boga i ojczyzny. W iersz pt. „Do 
Jubilatów" wyrecytował p. Sowa, 
wznosząc okrzyk na cześć jubilatów, 
którzy wszyscy zebrani gorąco pod­
jęli. Painiątkowemi żetonami przez 
ks. patrona Mazurkiewicza udeko 
rowani zostali następujący jubilaci: 
Marzec, B. Jędrusik, J . Sosnowski, 
J . Herman, J . Olszewski, A . S zy ­
mański, M. Krzeszowski, Gwóźdź, 
S. Gorczyński, Górnik, A. Gonciaiz, 
J. Juszpzyk, S. Jurauek, S. K ukliń­
ski, S. Kwietniewski, Pasternak, S. 
Pronobis, T. Rozkosz, P , Śmiele le­
ski, M. Szczęsny, IF. Szczepanek, J. 
Zdeęlilik, IF. Baldyn, B. Kuzior, A. 
Maciej, Fr. Nowak, A. Trechowicz, 
A. Siemniak, Fr. Stychno, B. Wie­
czorek, M. Żurek, T . Knlaga, l. Ja- 
nusiewiczoica, 1F. Sulejowski.

Imieniem jubilatów przemówił p. 
Wieczorek: Następnie przemawiali 
przedstawiciele różnych organiza- 
cyj, wyrażając podziw dla ogromu 
pracy i życzenia pomyślnego rozwo­
ju-

Na zakończenie odśpiewano h y mn 
„Boże, coś Polskę".

H rabia chodził po pokoju kro­
kami szybkiemi i urywanemi.

-— Tak — odrzekł głosem chra­
pliwym, zatrzymując się przed 
swym lokajem. — Siadaj! — dodał.

— W obecności pana hrabiego!-— 
zawołał Dufour zdzi wiony. — Ni­
gdy się nie ośmielę., za wiele mam 
szacunku...

—* Siadaj! — powtórzył Juljusz.
— Ha, ale tylko przez posłu­

szeństwo...
Nastąpiło kilka minut milcze­

nia.
— O ile cię poznałem — rzekł 

nareszcie hrabia, zatrzym ując się— 
to jesteś człowiekiem zdolnym do 
wszystkiego...

— Pan hrabia łaskawie mię są­
dzi — odrzekł Dufour. — Rzeczywi­
ście, nie chwaląc się, czuję się zdol­
nym do wielu rzeczy...

— I gotowym na wszystko..
— Być może, ale nie rozumiem, 

jak  pan hrabia pojm uje ten wyraz 
na Avszystko.

— Pojmuję, że jesteś człowie­
kiem, nie cofającym się przed ni- 
czem... przed żadnym czynem, cho­
ciażby czyn ten był zabroniony i ka 
rany przez prawo.

D ufour kilka chwil milczał, na­
reszcie odrzekł:

— Gotów jestem odważyć się na 
wiele, byle tylko być użytecznym i

podobać się panu hrabiemu.
— Więc jesteś do mnie przywią­

zany?
— Pan hrabia może być tego 

pewnym...
— Przywiązany dla korzyści...
—  Pan hrabia nie zna mnie! Nie 

powoduje nmą korzyść... Tylko... 
nie jestem bogatym... myślę więc 
o przyszłości... a każdy trud  zasłu­
guje na zapłatę... — i mówiąc to, w 
duchu zapytywał siebie: — Czego 
on u djabła może chcieć odenmie?

— Słowem, jeżeli będziesz do­
brze zapłaconym, to odważysz się 
na wszystko?

— W życiu za wszystko się pła­
ci — odrzekł sentencjonalnie Du­
four.

— Przypuśćmy, że w danej chwi 
Ii, może nawet bardzo bliskiej, po­
wiedziałbym ci: Potrzebuję ciebie! 
Co być mi odpowiedział?

— Naprzód, że jestem gotów, a 
następnie zapytałbym o eo chodzi.

— A gdybym ja odrzekł: Pewna 
osoba przeszkadza mi na tym świę­
cie...

— I  dodałby zapewne pan hra­
bia: Daje tyle, by ją  usunąć.

— W takim razie jest to tylko 
kwest ja  cyfry?

— Pan hrabia określa rzecz do­

th) ISiapad w lesie. W  P sie  na dro. 
dze D ru g n ia  — Lisaw y, gm . D rugnia, 
pow. stopnickiego, jeden osobnik zaopa 
trzony  w kij, zatrzym ał pow racającą 
z Szydłowa C haję H el fatal — Braci.el, 
k tó rą  uderzył k ijem  w głowę i z rabo , 
w ał je j torebkę, zaw ierającą około 5 zł. 
Spraw cę n ap ad u  zatrzym ano.

 ooo—
Z SOSNOWCA

(s) Przedstawienie jubileuszowe , . 
M. Kossakowskiej. W zaproszeniach 
na przedstaw ienie jubileuszow ej 25-let 
nie p racy  artystycznej p. Marji. 
K ossakow skiej w krad ła  się pom yłka.

P rzedstaw ienie  odbędzie się w dn. 21 
bm., t. j. w nadchodzącą sobotę, o go­
dzinie 8 i pół wiecz., a nic o godz. 9 i pół 
ja k  to m yln ie  w ydrukow ano.

(s) Z targow icy  w Sosin wcu. W  ub. 
tygodniu , tj. od dnia 9 do 14 bni. na  
targow icę w Sosnowcu spędzono 1.312 
szt. trzody  chlew nej, 284 szt. bydła i 63 
s z t  cieląt.

P łacono za kg. żywej w agi trzody  
w początku tygodnia  od zł. 1.25 do zt< 
1.90, później ceny spad ły  od zł. 1.30 do 
zł. 1.75.

T endencja słaba.

z-DĄBROWY.
(d) Pogadanki w lektor jum m iej­

skiej ezytelni publicznej w Dąbrowie.
W  lek to rjum  m iejsk iej czytelni publicz 
nej o godz. 19.-30 odbędą się następujące 
pogadanki: Dziś prof. S U fan  P io trow ­
ski „Symonolewiez o Mandżurji**; ju tro  
p. A ntoni G rajpel „Z życia zwierząt"*; 
dnia 19 bm. prof. inż. Je rzy  Szydłow­
ski „Stan ro ln ictw a w Sowietach**; dn ia  
20 bm. prof. inż. Józef F erch  „K alen­
darz  i jego reforma*'; dnia 21 bm. prof, 
inż. Ludw ik Berbeeki „K u ltu ra  w ży­
ciu spółdzielezem**. Po rozpoczęciu po­
gadanki drzwi od sa li będą zam knięte. 
W ejście bezpłatne.

(d) Niesnaski rodzinne przyczyną 
samobójstwa. Podczas ubieg łych  Zie­
lonych Św iąt zanotow ano w Zagłębiu 
trzy  zam achy samobójcze. N a kołonji 
Niemce obok szp ita la  kasy  chorych u- 
siłow ały pozbawić się żjrcia przez wy­
picie esencji octowej, dwie m ężatki, 
m ieszkanki S trzem ieszyc Stanisława  
Molecha i Cecylja C hojnacka. Obie nie 
w iasty  znaleziono nieprzytom ne. N a 
m iejsce wezwano lekarza, k tó ry  udzie­
lił desperatkom  pierw szej pomocy, po­
czem w stan ie  n iezagrażającym  życiu 
odwieziono j e  do szpitala.

Pow odem  rozpaczliwego k roku  — 
były  nieporozum ienia z mężami.

(d) K radzież 5060 zł. J a n i  łowi G rusz, 
ee, zam. p rzy  ul. Legjonów  19 w D ąbro  
wie skradziono z m ieszkania 5000 zł. 
Złodziej zak rad ł się do m ieszkania w 
nocy z ub ieg łej niedzieli na poniedzia­
łek.

skonale... K w estja cyfry — bardzo 
trafne wyrażenie.

XV.
— Dobrześ odpowiedział — rzekł 

hrabia klepiąc go po ramieniu — 
Nie omyliłem się na tobie... Zasłu­
gujesz na to, byś został bogatym i 
bądź spokojnym, uczynię cię nim.

— Pan hrabia tak łaskaw na 
mnie — odrzekł Dufour. — Dla ta­
kiego pana potrzeba sługi -wzorowe­
go... Pochlebiam sobie, że jestem 
nim... Czy pan hrabia ma jeszcze co 
do powiedzenia mi?

— Nie, a przynajm niej nie dzi­
siaj... jestem  zmęczony... pójdę spać.

— Czy ju tro  mam obudzić pana 
hrabiego wcześnie?

— Nie.
— A gdyby panna Gabrjela. do­

wiadywała się o pana hrabiego, co 
mam odpowiedzieć?

— Że nie powróciłem.
— Ale ona Avie, że obiad był przy 

gotoAvanv dla pana hrabiego.
— PoAviedz, żeś go sam zjadł.
— Mam zaszczyt życzyć panu 

hrabiemu spokojnej nocy.
— Dobrej nocy.

c. d. n.
 o0n-----



Podniosła uroczystość strażacka w Grodźcu
z okazji pośw ięcenia sztandaru i 20  rocznicy istnienia.

Ochotnicza straż ogniowa wiej­
ska w Grodźcu obchodziła ouegdaj 
uroczystość poświęcenia sztandaru 
i 20 rocznicę istnienia straży.

Na uroczystość tę przybyło 10 
oddziałów straży z okolicznych wio­
sek i 44 delegatów straży z całegj 
powiatu będzińskiego z prezesem o- 
kręgu starostą J .  Boxą na  czele.

Piękna, słoneczna pogoda ściąg­
nęła na uroczystość, prócz kilku or-

byli również p. Ciechanowska i dyr. 
Raźniewski.

Zbiórka oddziałów straży i dele­
gatów odbyła się na placu remizy 
strażackiej. Raport przyjął komen­
dant rejonu, p. H. Lange, zdając go 
następnie prezesowi okręgu staro­
ście J . Boxie.

Stam tąd wszyscy uczestnicy u- 
roczystości udali się pochodem, przy 
dźwiękach orkiestry, do kościoła na 
nabożeństwo. Nabożeństwo odpra­
wił proboszcz St. Bilski; w czasie 
którego dokonał poświęcenia nowe­
go sztandaru. Kazanie wygłosił ks- 
wikary Śliwiński.

W czasie nabożeństwa śpiewał 
chór kościelny pod kier. p. Zajkow- 
skiego.

Po nabożeństwie odbyła się przy 
sięga i wręczenie nowoufundowa- 
nego sztandaru przez prezesa okrę­
gu starostę Boxę prezesowi straży 
p. Kubicy, który następnie oddał 
sztandar komendantowi Pawelskie- 
mu, ten zaś przekazał go pod opie­
kę chorążemu Morakowi.

Godność chrzestnych rodziców 
przyjęli: starosta J. Boxa — P. Cie 
ehanowska, dyr. Raźniewski — sta­
rościna Boxowa, kier. Lipczyk — p. 
Z. Wróblowa, p. C. Plorjan — inż. 
Hercowa, inż. Łukaszewski — p. 
A. Wieczorkowa, p. St. Morak —> 
dyr. Zarębska, p. Czerwiński — dyr. 
Raźniewska, dyr. Zarębski — p, Ku 
bicowa i p. Zagórny — dyr. Skar- 
bińska.

Następnie w pobliżu kościoła na 
ulicy Narutowicza odbyła się defila

(d) Z przedstawienia „Miody las*4. 
Staraniem dyrekcji seminarium nauczy 
eielskiego w Dąbrowie w sali kina „Kb 
meta" została odegrana przez semina­
rzystów dla młodzieży szkół powszech­
nych sztuka „Młody !as“ Herza. Mło­
dzi wykonawcy poszczególne role grali 
doskonale, wywiązując się ze swego za­
dania bez zarzutu.

Przedstawienie to dla uczniów szkół 
powszechnych było bezpłatne.

da wszystkich oddziałów straży 
i kilku miejscowych organizacyj ze 
sztandarami. Z pośród defilujących 
oddziałów specjalnie wyróżniła się 
straż zakładów Solvay w Grodźcu 
z je j oddziałowym p. Frasunkiewi- 
czem na czele.

Dalszą częścią uroczystości było 
wbijanie gwoździ pamiątkowych i 
wpisywanie się do księgi pamiątko­
wej. W  czasie tej ceremonji prez. 
Kubica odczytał otrzymane depesze 
z życzeniami.

Należy jednocześnie zaznaczyć, 
że pierwszym komendantem straży 
w Grodźcu był p. Karbowski, po 
nim zaś wybrano p. E. Bednarka, 
który w czasie swej trzyletniej ka­
dencji przyczynił się dużo do znacz 
nego rozwcyu ochotniczej straży o- 
gniowej - wiejskiej w Grodźcu. tak 
pod względem gospodarczym, jak  i 
organizacyjnym.

Na zakończenie odbyło się przy­
jęcie w ścasłem gronie zaproszonych 
gości. '■-«

Wyłowienie zwłok dziewczynki z Brynicy
w Czeladzi.

W  czesnym rankiem w pierwszy 
dzień Zielonych Świąt z rzeki Bry­
nicy obok mostku przy ul. K iliń­
skiego w Czeladzi, wydobyto zwłoki 
12 — 14-letniej dziewczynki.

Zwłoki zatrzymały się o kamień 
na brzegu rzeki. Przypłynęły one z 
prądem wody, co potwierdza fakt, 
że w przeddzień wyłowienia zwłok, 
spuszczony był upust przełajski. 
Zwłoki pokryte są mułem rzecznym,

co dowodzi, że już dość długo prze­
bywały w wodzie.

Krążyły pogłoski, że są to zwłoki 
dziewczynki z Grodźea, która zagi­
nęła w dniu 6 bm.

Przeprowadzone śledztwo ustali­
ło, iż są to istotnie zwłoki Heleny 
Fijałkowskiej z Grodźea, która po­
pełniła samobójstwo. Co było powo­
dem rozpaczliwego kroku niewiado­
mo.

Z O LK USZA .
(ol) Kiedy Westeu ruszy) Przed unw 

siącem fabryka „Olkusz" obiecywała ro 
botnikom uruchomienie fabryki z dc. 
1 czerwca br. Wczoraj atoli ogłosiłu, że 
uruchomienie zakładów przesunięte na 
czas dalszy.

(oł) Z wagonu podczas biegu. Z po­
ciągu towarowego będącego w biegu 
pomiędzy Bukownem i Olkuszem nie- 
ujęci złodzieje oderwali z wagonu plora 
by i wyrzucili z niego 2 worki soli, któ­
re następnie ukryli obok toru w lesie. 
Nazajutrz' policja sól odszukała i za­
brała.

(ol) Chrześniak p. prezydenta w 
Sławkowie. Mieszkaniec Sławkowa, bez 
robotny, b. powstaniec śląski, p. Paweł 
Pecolt został ojcem siódmego syna, 
wobec czego zwrócił się do prezydenta 
Rzplitej z prośbą o przyjęcie roli ojca 
chrzestnego dziecka. P. prezydent wy 
raził swoją zgodę i przysłał jedno­
cześnie dla swego chrześniaka książecz 
kę P. K. O. na 50 zł. Chrzestną m atką 
będzie p. Nowakowska, żona zawiadow­
cy st. Sławków. Chrzest odbędzie się w 
Sławkowie dzisiaj.

(ol) Pożar. W Ujkowie Starym, gm. 
Bolesław powstał pożar*. Jak  się oka­
zało, ogień powstał z defektu komina 
w domu Jan a  Mączki, wskutek czego 
dom ten spłonął doszczętnie i poi do­
mu jego brata Romana Mączka W ak­
cji ratowniczej brały udział straże z 
Olkusza - miasto, Ujkowa, Bolesławia* 
Krzykawki, Siarczynowa.

Zagadkowa przesyłka.
Rzecz dziwna, niezrozumiała i 

dotąd niezbadana. Regularnie co 
miesiąc, w pierwszych dniach mie­
siąca, przychodzi z Hamburga do 
Londynu list zaadresowany do księ­
cia W alji. Na kopercie widnieje tyl 
ko adres: „Do księcia W alji, Lon­
dyn, A nglja“ bez podania adresu na­
dawcy. W liście tym znajduje się 
jedynie banknot stumarkowy. Dzie­
je się to najregularniej, bez przer­
wy, przez trzynaście lat. Nikt nie 
wie, dlaczego i po co ów nieznany 
nadawca wysyła te sumy. Ponieważ 
oczywiście, książę W alji nie chce

Z E  S P O R T U .

przyjmować takiego anonimowego 
podarunku, a odesłanie z powrotem 
przesyłki, wobec braku adresu na­
dawcy, okazuje się niemożliwe, prze 
to każda taka przesyłka jest natych 
miast przekazywana pewnej insty 
tucji na cele dobroczynne. Ponie­
waż sprawa ta znana już jest w Ham 
burgu, przeto mieszkańcy tego mia 
sta, w chwili braku innych zmar­
twień, łamią sobie głowy nad zagad 
ką, kto z Hamburga ma specjalną 
emocję w posyłaniu co miesiąc stu 
marek i nie komu innemu, lecz wła­
śnie... księciu W alji.

Sensacyjne wyniki ostatnich spotkań 
o mistrzostwo A kl. Zagł. Dąbrowskiego.

Z ZA W IERC IA.
(z) W sprawie gimnazjum męskiego.

W  Zawierciu krążą pogłoski, jakoby w, 
związku z wprowadzeniem od przyszłego 
roku szkolnego nowej ustawy szkolnej 
miała być nietylko zniesiona I  klasa w 
gimn. męskiem t-wa „Szkoła średnia", 
ale nawet rzekomo został zachwiany 
byt tegoż gimnazjum, na -podstawie in 
formacyj, zasiągniętyeh u źródeł mia­
rodajnych, możemy najkategoryezniej 
stwierdzić, że plotki to są rozsiewane 
przez ludzi zupełnie nie orientujących 
się w sprawach szkolnych lub złośli­
wych.

Gimn. męskie będzie czynne nadal 
na tych samych warunkach i posiadać 
będzie, jak  dotąd, wBzystkie klasy, od 
I  do V III. W krótce zostaną ogłoszone 
zapisy i egzaminy wstępne przedwaka­
cyjne n a  przyszły rok szkolny.

(z) Panna Helena i d°larówka. Do
mieszkania A ndrzeja Czerwca zgłosi­
ła się niejaka Helena Górnikowska 
(ul. Piaskowa 62) i przedstawiwszy się 
jako agentka banku, sprzedającego na 
raty dolarówki, zaproponowała spraw 
dzenie czy na nabytą przez Czerwca do- 
larówkę nie padła wygrana. Czerwiec 
nie przeczuwając podstępu, wręczył 
Górnikowskiej dolarówkę i nie m ając 
w ciągu paru  miesięcy nie tylko wia­
domości o wygranej, leez wogóle o lo­
sie dolarówki, zgłosił w Rolicji zameldo 
wanie. Badana Górnikowska przyzna­
ła się, że otrzym aną od Czerwca dola­
rówkę sprzedała w jednym  z sosno­
wieckich banków. Oszukańcze m anipu­
lacje panny Heleny znajdą niebawem 
epilog przed sądem.

Ostatnie rozgrywki o mistrzostwo 
„A“ kl. Zagłębia Dąbrowskiego przy­
niosły szereg niespodziewanych wyni_ 
ków. Dwaj pretendenci do pierwszych 
miejsc ponieśli porażki. „Ruch" prze­
grał z „Zagłębiem".

Tabela po każdych rozgrywkach ule 
ga dużym zmianom i obecnie przedsta 
wia się następująco:
Nazwa klubu gier pkt. st. br.
C. K. S. 8 U  20:9
H nja 8 H  23:11
Policyjny 8 11 21:11
Ruch 8 10 18:14
Sarm acja S 9 14:11
Zagłębianka 8 9 14:20
Zagłębie 8 8 24:18
Hakoach 8 8 15:13
B rynica 8 2 6:25
M akabi 8 1 5:27

wczoraj niespodziewaną porażkę w; 
spotkaniu z „Policyjnym". ,.Unja“ g ra­
ła bez Staniszewskiego, do bramki por 
wrócił Gierek. Bramki dla „Unji“ u_ 
zyskali Lemberger i Andruszewicz. Sę­
dziował p. Mazur nieszczególnie, przeo. 
czając szereg błędów dość rażących, z 
dużą dozą stronniczości. Przedmecz re­
zerw zakończył się remisem 1:1 (0:0).

„HAKOACH" — „BRYNICA" 4:1 (2:1).
W Czeladzi miejscowa „Brynica" 

spotkała się z „Hakoachem" ponosząc 
przewidywaną porażkę. Gra do połowy 
była wyrównana, dopiero po przerwie 
„Hakoach" przebojami uzyskał dalsze 
bramki.

Przedmecz rezerw 5:0 dla „Brynicy".

ZAGŁĘBIE -  RUCH.
5:1 (0:1).

Na boisku „Ruchu" w Sosnowcu ro­
zegrane zostały zawody między powyż- 
szemi drużynami, które zakończyły się 
zwycięstwem „Zagłębia".

Drużyna „Zagłębie" g rała  z trzema 
graczami rezerwowymi, bez Banasika, 
który uległ wypadkowi na kopalni. 
Podczas całej gry wybitną przewagę 
miało „Zagłębie", cała drużyna grała 
ofiarnie i pracowicie. „Ruch" miał swój 
słaby dzień. Bram ki dla „Zagłębia n- 
zyskali: Pękalski (3) i Wolski (2), dla 
„Ruchu" bramkę zdobył Szewczyk.

Sędziował p. Cbycki, miejscami sła­
bo.

Przedmecz rezerw zakończył się wy­
nikiem 3:2 (1:0) też dla „Zagłębia .

„SARMACJA" -  C. K. S, 2:1 (0:0).
„Sarmacja" pokonała na własnem 

boisku CKS. w stosunku 2:1. Gra od 
samego początku ostra, do czego nie 
powinien był dopuścić sędzia. W skutek 
ostrej gry gracz „Sarmacji" Emil Rych 
ter (pomoc centra) uległ nieszczęśliwe­
mu wypadkowi w zderzeniu, łamiąc no­
gę w dwuch miejscach. „Sarmacja" pra­
wie do końca prowadzi 2:0, dopiero w 
ostatnich m inutach C. K. S. uzyskuje 
1 bramkę. Sędziował p. Erenreich, mało 
energiczny, ponosi on w pewnym stop­
niu winę za wypadek, który m iał m iej­
sce na boisku.

Przedmecz rezerw 3:2 dla „Sarmacji".

NIESUMIENNY SOŁTYS.
Rejestr niesumiennych sołtysów, któ 

rzy zdefraudowałi ściągnięte podatki 
powiększył onegdaj sołtys wsi Kąpioł 
ki w pow. olkuskim, 33-letni Piotr Mu­
siał.

W ciągu dwuch la t Musiał przywła­
szczył sobie kwotę 1594 zł., które po wy 
kryciu nadużycia wspaniałomyślnie po 
k ry ł wekslami i oczywiście dotychczas 
ich nie wykupił.

Sąd okręgowy w Sosnowcu skazał 
defraudanta na 3 miesiące więzienia z 
zawieszeniem kary.

TĘSKNOTA DO ŻYCIA POLITYCZ­
NEGO.

19-letni szewczyk z ul. Dalekiej 36 w 
Sosnowcu, Józef Piotrowski, nie czując 
powołania do zawodu, którem u z zarni 
łowaniem oddawali się jego przodkom 
wie, porzucił go, by szukać szczęścia, 
jak  mawiał, — w „karjerze politycznej".

„K arjera" młodego polityka nie 
trw ała długo, gdyż pewnego poranku 
policja zjaw iła się u  wrót jego mie­
szkania i znalazłszy w węgłarce kilka 
tysięcy komunistycznych broszurek, 
zamknęła go do kozy.

Wczoraj sosnowiecki sąd okręgowy 
zaaplikował politykowi pięć miesięcy 
twierdzy.

 OQO--------
Z NAMOWY OSZUSTA...

Z namowy Żyły, Konopka sfałszo-
Ofiarą wyrafinowanego oszusta a 

Górnego Śląska, 30-letniego MaksymilL, , 
jana Żyły, padł właściciel sklepu spo­
żywczego w Będuszu pow. zawierckie- 
go, Stanisław Konopka, 
wał weksle swego ojca na 3.500 zł., któ­
re  następnie zrealizował.

Oszustwo wyszło na jaw, tymczasem: 
jednak pomysłowy ślązak znikł jak 
kamień w wodzie.

Po długich poszukiwaniach stanął on 
wczoraj wreszcie przed sądem okręgo­
wym w Sosnowcu wraz z Konopką.

Sąd skazał Żyłę, jako moralnego 
sprawcę przestępstwa na iok więzienia 
z pozbawieniem praw, Konopkę zaś je­
dynie na 3 miesiące, które darowano

„POLICYJNY" — „UNJA" 3:2 (1:0). 
„Unja" na własnem boisku poniosła

„ZAGŁĘBIANKA" -  „MAKABI" 4:1 
(1:1).

„Zagłębianka" pokonała w Dąbro­
wie najsłabszą drużynę A.kłasową „Ma­
kabi" w stosunku 4:1. Przedmecz re_

zerw zakończył się wynikiem 4:2 dla 
„Zaglębianki".

„RUCH" W. H ajduki -  SOLVAY.
(Grodziec) 2:2 (0:2).

Wczoraj na boisku „Solvay" w 
Grodźcu spotkały się powyższe druży­
ny z wynikiem remisowym. Bramki 
dla „Ruchu" uzyskał Loewe, dla „Soł- 
vayu“ Zimny.

Sędziował p. M andat ba: dzo dobrze. 
„ZEW" (Niemce) — S. P. M. (Porąbka) 

3:0 (2:0).
Mecz między powyższemi drużynami 

zakończył się zwycięstwem „Zewu".
Bram ki uzyskali: Filipek, Budny i 

Pasta. Sędziował n. B. Trzmiel b. do­
brze.



50-LECXE K O L E I ST. OOTTHARD.

22.go m aia br. upływ a 50 lat «d dnia otwarcia Inji kolejowej St. Gottliard. Największe trudności przedstawialu bu 
dowa tunelu, przechodzącego pod górąa przedstawionego na naszej ilustracj.

STAN ZATRUDNIENIA  
W przemyśle i na robotach publicz­

nych.
Według ostatnich obliczeń sta­

tystycznych na 1 kwietnia r. b., na 
[terenie całej Polski zatrudnionych 
było w górnictwie 122.684 robotni­
ków, w hutnictwie 3 i.723, w prze­
myśle przetwórczym 302.016, ov war 
sztatach kolejowych i wytwórniach 
wojskowych 54.478 w elektrow­
niach i wodociągach 6 804, oraz na 
robotach publicznych 13.264 robotni 
ków.

Ofiary.
Z am iast w ieńca na  g rób  śp. K azim ie 

rza  B raziew icza, prezesa ra d y  nadzór 
czej spółdzielni urzędników  t-w a so­
snow ieckiego, sk ład a ją  na rece ks. kano 
n ik a  F r. R aczyńskiego d la  biednych 
dzieci zł. 30.— członkowie spółdzielni. 

* # »
Z okazji pośw iecenia sz tan d aru  — 

k l u b  m łodzieży im. m arsz. J . P iłsu d ­
skiego w Sosnowcu przy  hucie M ilow i— 
ee sk łada  na  kuchnie dla biednych dzie­
ci p rzy  bucie M ilowice do dyspozycji 
p. dyr. Stankiew iczow ej zł 25 (dwadzie­
ścia pieć).

Z okazji pośw iecenia sz tan d aru  — 
klub m łodzieży im. m arsz. P iłsudsk ie ­
go w Sosnowcu przy hucie M ilowice 
sk łada  do dyspozycji ks han Rncz-.ń-o- / 1 — • , ' \

„SzweHtarskla 8kla 
Zioła" (z marką Kogut“) 
są stosowane przy cho- 
yobaeh żołądka, kiszek, 
obstrukcji i kamieni 
żółtlawsch. 

„szwajcarskie Sorzk'e Zlola" 
naturalnym łagodnym środkiem  

przeczyszczającym, ułatwiającym  
funkcje organów trawienia ! dala- 
łającym  przeciwko oJyłoScI.

S w ę d z e n ie  c ia ła  o raz  w s z e lk ie g o  
r o d z a ju  w y r z u ty  s k ó r n e  u s u w a

KREM LA1M-AGE
z kogutkiem

j e s t  to i d e a ln y  n ie s z k o d l iw y  k o ­
s m e ty k ,  u s u w a j ą c y  w a d y  n a s k ó r  
k a  tak u d o ro s ły c h ,  j a k  i u  d z ie c  
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KINO

ZAGb.ĘBIE
dawniej 

Kino-Teatr „Udziałowy".

DZIŚ! N ajpotężniejszy  film  lo tniczy

.ANIOŁOWIE PIEKŁA”
B om bardow anie L ondynu niem ieckim  Zeppelinem.

W rolach głównych: BEN I YON, JE A N  HARBW  i LUCIEN
PRIVAL.

Nadprogram: Jak powstała „RUMBA“ i jak należy tańczyó.

DZIŚ P R E M IE R  A!

O

Kino-Teatr
PALACE”

Mera pułkownika Redlą”
Film  na tle znanej afery szpiegostwa rosyjskiego w Austrji

F ilm  m ówiony po czesku.

Od czw artku: „LIL JA N K A  CHCE S IĘ  R O Z W IE ŚĆ 1. W ro ­
li głów nej L IL JA N  H A RV EY .

Ceny m iejsc od ó!ł gr.

L abora to rium  przy  aptece 
Z. GUM OW SKIEGO w Szczakowie

poleca znakom ite od piegów, 
pryszczy, k rost i 1. p.

Krem i mydło F l o r a
K ażdą ilość w ysyłam  pocztą. 

W  Strzem ieszycach ma na składzie 
F. M A ŁEK , Skład A pleezny.

iHHm Kupno i sprzedaż.

W A P M O
palone,-grube, l-m a gatu n k u  o wyso­
kiej w ydajności polecają: W apienn ik i
..B rynića11 w Czeladzi, telefon 20._____
SAMOCHÓD F ia t 503, 4-osobowy ka­
retka, w dobrym  stan ie  okazyjnie do 
sprzedania. W iadom ość: M atuszew ski, 
Sosnowiec, 3-go M aja 5.

Zgubione dokum enty

Hle csyftcie eksperymentów
ze zdrowiem

Nie dajcie się namówić na nic innego 
rzekomo równie dobrego.
OS I A”  dowiedziono 

j j l IL L H  profilaktyczne.

DROBNE OGŁOSZENIA

POSADY i PR A C E

IN T E L IG E N C I! P an ie  — panow ie — 
p raca  dla W as! Pole w ielkie wielkich 
zarobków! Piszcie zaraz: „K ieszonkowa 
E ncyk loped ja  P o p u la rn a11 K raków , Jó- 
zefitów 10. _________________________
A G EN CI do przy jm ow ania  zamówień 
n a  wieczne p ió ra  na  ra ty  poszukiw ani. 
S ta ła  pensja  i prow izzja O ferty : Dom 
W ysyłkow y I. R osenberg, W arszaw a, 
B ielańska 15.

L O K A L E

BU D K A  do odstąp ien ia  w dobrym  
punkcie. W iadom ość „E xpres“ Będzin.

R Ó Ż N E

B E L G IJS K I P R E M JE R  RENLE1N

§

zgłosił dym isje z zajmowanego stanom 
w iska

NAPAD NA BYŁEGO KRÓLA 
ALFONSA X IIL

B yły  król hiszpański A lfons X IH  zo­
stał w porcie m arsylijskim  pobity przei 
robotnika portowego. U jęty sprawca 
tłóm aczył swój krok tern że nie mógł 
znieść luksusowych podróży b. króla, 
podczas, gdy lud hiszpański żyje w nę­

dzy.

po 5 groszy za 1 wyraz.
P IE T R Z Y K  FR A N C ISZ E K  zgubił 
książkę w ojskową w ydaną przez PK U .
Będzin. •_________  ' _____________
IW ANOW  KONSTANTY zgubił ksią­
żeczką wojskową w ydaną przez PK U .
S o sn o w iec .___________________________
13 M A JA  zgubiłem  pamiatkovvy, złoty 
ręczny zegarek, f irm y  Konecki. Znalaz 
ca otrzym a 50 zł. K ielce. Sienkiewicza
31, Brożych.__________________________
K A LĘB A  JA N  zgubił dowód osobisty, 
tymczasówe zaśw iadczenie wojskowe, 
wydane przez P . K. U. Sosnowiec, po­
świadczenie o w ysłan iu  książeczki w oj­
skowej do P. K- U. Żywiec, leg ity m a­
cje w ydamy przez P U P P . Sosnowice. 
CHANA K W A ŚN IE W SK A  zgubiła 
książkę kasy  chorych w ydaną w So­
snowcu.

WńOmBmpmm
G ruźlica płuc jest nieuleczalną i cch 
rocznie, n ierobiąc różnicy d la  pici, wid 
ku i stanu , kosi mil jony łudzi. — Przy; 
zw alczaniu chorób płucnych, bronchitii 
uporczywego, meczącego kaszlu i t. p, 
s to su jr  pp. Lekarze:

„BALSAM THIOCOLAN - A G E“ 
k tóry  u ła tw ia jąc  w ydzielanie sie plwtf 
ciny w zm aenii orgauizm  i sam opoczą 
cie chorego oraz powiększa wage ciała 
i usuw a kaszel,

J A P O Ń S K I  P R O S Z E K

ZABIJA

OV/ADY 
i 803ACT WOA ZU S-U tC U re i

OlAKAOAPONJA) ___ . _
P R Z E O t T .  . . K A T Ó L "  W ń  R 1 Z A  W  A , W I L C Z A  Sfl

C H R Z E ŚC IJA Ń SK I Z akład  Z egarm i­
strzow ski precyzyjno - m echaniczny 
W łodzim ierz Niepoń, b. pracow nik firm  
w arszaw skich i krakow skich, Sosno­
wiec, ul. Czysta 7. W ykonvw uje wszel. 
kiego rodzaju  reperacje  zegarków  k ie­
szonkowych, Chronom etrów , Repetie- 
rów. sztoperów, antyków , zegarów kon­
tro lnych. tachom etrów , N um eratorów  
różnego rodzaju, dorab ian ie  części pre- 
cy jzyjnych do wszelkiego rodzaju  m a­
szyn w edług rysunków  lub wzorów. Ła 
dowanie akum ulatorów  W ykonanie so­
lidne. G w arancja trzech le tn ia.

C Z O P K I  H E M O R O I D  A  L N K  
„V aricol11 (z kogutkiem ) 

U suw ają ból, pieczeuie, swądzenie, 
krw aw ienie, zm niejszają  guzy (żylakij 

S przedają  apteki.
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